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90 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłano 
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cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
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ooowych prenumeratorów.

O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
Wyehodiri codziennie o godz. 71/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraoa 

i  bezimiennych listów nie uwzględnia.

Wyrzuceni na bruk.
Feudalna szlachta austryacka przez usta 

Swego typowego przedstawiciela w parlam en­
cie, hr. Sylva-Tarouca, biadała nad » wywła­
szczeniem* jej z kuryi, nad pozbawieniem 
przywilejów, nad strąceniem w nicość. »W y­
rzucają n as« —  biadał hr. Sylva-Tarouca — 
»murzyn zrobił swoje, murzyn może odejść« 
itd. w płaczliwym tonie.

Dziwnie musi być takiemu hrabiemu, któ­
rego przecież wszędzie przyjm ują niskimi u- 
klonami, czuć się raz wyrzuconym. Ci feu- 
dali, przeważnie potomkowie najemnych puł­
kowników band rozbój niczo-żołnierskich, któ­
rzy w czasie wojny trzydziestoletniej ze wszy­
stkich krańców Europy, z Hiszpanii, Belgii, 
Szkocji, W łoch itd., przyciągnęli do Austryi 
»a łup i zagnieździli się w Czechach i na 
Morawach, potomkowie tych łupieżców na­
rzekają dziś na utratę swego »stanu posiada­
nia*, który był i jest tylko dawnym podar­
kiem z* łaski korony, a ani w jednym wy­
padku nie został zdobyty zasługą łub zdolno­
ściami.

A w dodatku kłam ią feudali! Jeżeli refor­
m a wyborcza pozbawia ich specyalnych przy­
wilejów, to pozostawia im dość rzeczy na 
pociechę: zatrzym ują swoje zamki i dobra, 
tdeikomisy i kapitały, kopalnie i huty, swo­
ich poddanych w całem tego słowa znacze­
niu, swoje tytuły i przywileje rodowe. A i 
władzy politycznej pozostaje im ogromna 
część; zostaje jeszcze — niestety — Izba pa­
nów, która nawet po zreformowaniu pozosta­
nie ich domeną, pozostaje —  protekcya, która 
pozwala im monopolizować w rękach kilku 
familij wszystkie wybitniejsze stanowiska w 
państwie; tracąc kuryę większej posiadłości, 
zachowują kuryę namiestników i starostów, 
kuryę posad ministeryalnych i dyplomatycz­
nych, a z tej wysokości będą oni długo je­
szcze wywierali potężny, a  niepożądany wpływ 
na tok spraw publicznych w Austryi.

Ostatecznie dlaczego feudali nie m ają po 
wprowadzeniu reformy ubiegać się o m andaty 
z rąk ludu ? Czy np. dla hrabiego Sylva-Ta- 
ronca lud jest tylko wtedy dobry, kiedy m a 
tworzyć niemą publiczność na wiecach kato­
lickich, albo podpisywać petycye przeciw re­
formie praw a małżeńskiego ? Trochę pracy, 
a panowie feudali złowią jeszcze niejeden 
m andat, który będą obracali na korzyść wy­
brańców, a  nie wybierających.

Wszystko to da się i do naszych galicyj­
skich szlachciców zastosować. U trata przywi­
leju nie będzie —  na razie przynajmniej — 
s tra tą  przewodniego stanowiska w kraju. Z a ' 
głęboko zapuściła klika korzenie, za głęboko 
wryła się w urzędy i instytucje publiczne, 
aby jej wpływ dał się odrazu wyplenić. Ale 
parlament, z powszechnych wyborów zrodzo­
ny, nie będzie ex offo bronił galicyjskiej ad­

m inistracji i je j oligarchicznych kierowników, 
nie będzie wydawał swego sądu na podsta­
wie t. zw. ^urzędowych sprawozdań«, ale bę­
dzie wykonywał żywą i baczną kontrolę. Czy 
pod taką kontrolą panicze szlacheccy zechcą 
nadal » służyć krajowi«, to ich rzecz. Jeżeli 
nie — tern lepiej: niech osiądą na gruzach 
przeszłości, by opłakiwać utratę przywileju...

Listy warszawskie.
Warszawa, 11 marca. 

W yrok n a  obrońców  O krzei. — O bław a n a  
ludzi. — K rw aw e za jśc ia . — Jeszcze  o ro z­
b ic iu  z e b ra n ia  p rzedw yborczego. — Z Łodzi.

Pisałem o rozprawie sądowej nad sprawą W it­
kowskiego i Jankiewicza, oskarżonych o próbę 
odbicia Okrzei. Obecnie zapadł wyrok sądu wo­
jennego, skazujący Jana Witkowskiego na po­
zbawienie wszelkich praw i przywilejów i 7’/a 
lat ciężkich robót, a Adama Jankiewicza na 
pozbawienie wszelkich praw i przywilejów i 
na 15 lat ciężkich robót.

Zdawało się, że masowe rewizye i aresztowa­
nia minęły i że na ulicach można nieco spokoj­
niej chodzić. Okazało się, że ta chwilowa cisza 
była pułapką, obliczoną na zmylenie czujności 
„niebezpiecznych żywiołów“. Oto wczoraj wieczo­
rem zaroiło się na ulicach miasta od patroli woj­
skowych pieszych i konnych, które niebawem ob- 
saczyły prawie wszystkie dzielnice i rozpoczęły 
rewidowanie publiczności. W  niektórych punktach 
rewidowano tylko przechodniów, wybierając ludzi 
o wyglądzie podejrzanym. W innych zaś zatrzy­
mywano wszystkich, a w dzielnicy żydowskiej 
rewidowano nawet jadących dorożkami. Szcze­
gólnie dużo wojska znalazło się na Woli, gdzie 
nawet spodziewano się rewizyi domów. Na Le­
sznie rozstawiono cały szereg placówek, rewidu­
jących wszystkich przechodniów.

Była to więc powszechna rewizya uliczna w 
całem mieście z przedmieściami zarogatkowemi, 
do której użyta została cała załoga warszawska.

Konnica wróciła do koszar około godziny 10 
w nocy, piechota mniejszymi oddziałami, po re­
wizyi i odprowadzeniu aresztowanych, wracała 
aż do północy. Później uspokoiło się wszystko na 
mieście.

Rezultatem rewizyi było przedewszystkiem przy- 
aresztowanie dużej liczby ludzi, którzy nie mieli 
legitymacyj. Aresztowanych, z braku miejsca w 
więzieniach i aresztach warszawskich, odprowa­
dzono do prowizorycznych więzień, urządzonych 
przy koszarach niektórych pułków piechoty. Z cyr­
kułów już o godzinie 11 wypuszczono część are­
sztowanych osób, które zdołały się wylegitymo­
wać; resztę odesłano do więzień.

Drngiem następstwem obławy było kilka tra­
gicznych zajść, które wydarzyły się na Pradze. 
Oto w czasie obławy na Pradze, za rogatkami 
grochowskiemi, na ul. Kamionkowskiej przed do­
mem nr 31, oddział złożony z 5 żołnierzy pod 
dowództwem starszego dozorcy policyjnego Szam­
pana i policyanta Wolkowa, napotkał dwóch lu­

dzi nieznanych, którzy dobywszy rewolwerów, 
dali kiika strzałów.

Szampan i Wołkow padli trupem na miejscu, 
przeszyci kilku kulami, poczem sprawcy strzałów 
zaczęli uciekać, lecz jeden z żołnierzy strzelił 
za nimi i zabił jednego. Jest to młody człowiek, 
lat około 20, przy którym znaleziono awizacyę 
sądową na imię Antoniego Gorczyńskiego. O ile 
się zdaje, należy on do sfery robotniczej.

A oto jeszcze kilka obrazów:
Około godziny 10 wieczór w fabryce „Labor“ 

odbywała się zmiana robotników na noc. W tym 
czasie, gdy wychodzili robotnicy, jeden z nich 
natrafił na patrol, dokonywujący obławy i zaczął 
uciekać. Wówczas żołnierz za nim strzelił i ro­
botnik ten padł trupem na miejscu z przeszytą 
przez kulę głową. Wiadomo o nim tylko, że na­
zywał się Cywiński.

Jednocześnie skutkiem tego strzału inni żoł­
nierze, sądząc zapewne, że wszczęła się bójka 
w rodzaju tej, jaka zaszła na ulicy kamionkow­
skiej, zaczęli również strzelać.

Prawdopodobnie w czasie strzelania na ulicy 
Kamionkowskiej, krzyżującej się z Terespolską, 
jedna z kul rewolwerowych trafiła ubogiego wy­
robnika, Jana Babariczyka, lat 40, przed domem 
nr. 12 przy ulicy Terespolskiej. Wezwano Po­
gotowie, które zastało Babańczyka w stanie bez­
nadziejnym. Odwieziony do szpitala, zmarł na 
wózku przy odstawianiu do sali chirurgicznej.

Nieszczęśliwy ten pozostawił żonę i czworo 
drobnych dzieci.

Inny korespondent pisze nam, że owe zebra­
nie przedwyborców w Resursie obywatelskiej roz­
pędzili rządowi prowokatorzy. Otóż dziś wiemy 
napewno, że zrobili to esdecy. Wszystkie partye 
rewolucyjne stoją również na stanowisku bierne­
go i czynnego bojkotu Dumy.

A oto trochę nowin z Łodzi:
Wczoraj o godz. 5 po południu, gdy naczelnik 

powiatu łaskiego, Iwanow wyjeżdżał z Pabianic 
do Łaska, jacyś dwaj nieznani Indzie dali do 
niego 8 strzałów z rewolwerów.

Pięć kul trafiło Iwanowa w głowę, szósta zaś 
zraniła wiozącego go dorożkarza. Ciężko rannego 
Iwanowa odwieziono do szpitala Kruscbego i 
Endra w Pabianicach, gdzie w pół godziny zmarł. 
Iwanow był poprzednio naczelnikiem rezerwy 
policyi łódzkiej.

Sprawcy zbiegli.
W poniedziałek w sądzie okręgowym piotr­

kowskim sądzona będzie sprawa Szulca, oskar­
żonego o zabójstwo Juliusza Kunitzera.

Z  CFSR^TU.
Gapon i 30 tysięcy rubli.

Temirazjew w rozmowie ze współpraco­
wnikiem »Pet. gazety* potwierdził, że za zgo­
dą W ittego przeprowadził 30.000 rb. dla Ga- 
pona przez radę ministrów i przez radę pań­
stwa. Timirazjew występuje jako kandydat 
do Dumy ze stronnictwa handlowo-przemy- 
słowego.

Amnestya.
W edług zebranych przez pisma rosyjskie 

danych w obecnej chwili w więzieniach znaj­
duje się 72.000 osób oskarżonych o przestęp­
stwa polityczne. W  wielu miejscowościach 
naczelnicy więzień nie wiedzą poprostu co ro­
bić z nadsyłanymi im bez końca aresztowany­
mi. To też prasa radykalna insynuuje nie bez 
ironii, że jedyne przyzwoite wyjście z takiej 
sytuacji, to wypuszczenie wszystkich więźniów 
na wolność, bo przecież można po raz drugi 
zamknąć do więzienia kogo się chce.

Ale i prasa reakcyjną, w ostatnich czasach 
chętnie chadzająca w barwach postępowych, 
nie drzemie, starając się za pomocą inspiro­
wanych korespondencyj i niepokojących wia­
domości przerazić rząd ewentualnemi następ­
stwami amnestyi: już dziś obliczają usłużni 
z »Now. Wr.« ilu i jak  niebezpiecznych ludzi 
otrzyma wolność.

Losy Szmidta.
Los skazanego na śmierć lejtenanta Szmidta 

pobudził prasę wolnościową rosyjską do ener­
gicznego protestu przeciw sądowi, który nie 
um iał uszanować elementarnych praw obrony, 
lecz zamienił się w kom isję do wykonania 
pewnych formalności wyroku śmierci. Obecni 
w obronie sprawiedliwości podnosi głos swó 
biuro petersburskiej filii Wszechrosyj skiego 
związku lekarskiego, protestując przeciw de­
cyzji sądu, który odmówił krewnym i obroń­
com oskarżonego i nie zechciał nawet poddać 
go badaniu.

Niedola młodzieży szkolnej
w  s z k o le  g a lic y js k ie j .

(Napisała Stefania Sempołowska. Nakład „Naprzodu11.
Cena 90 b.).

„Czy celem wychowania jest mnożenie małp i 
papug; małp przedrzeźniających niezrozumiałe obce 
wzory, papug powtarzających przed panią matką 
pacierz? Czy naśladownictwo, czy twórczość? Czy 
tresura, czy rozwój? czy hofrat, czy geniusz?“ 
Pytanie to rzucił społeczeństwu Szczepanowski 
jeszcze przed kilkunastu laty i od tej chwili nie 
zeszło ono już z porządku dziennego, jako spra­
wa niezmiernej doniosłości, gwałtownie domaga­
jąca się rozpatrzenia i poprawy. Pod każdym 
względem ujemne wyniki wychowania szkolnego 
w Galicyi stały się tak dla każdego widoczne, 
że radziły nad zmianą ustaw szkolnych troskli­
we władze, jak c. k. Rada szkolna krajowa, 
Sejm i Akademia umiejętności, oraz żalące się 
na „zdemoralizowanie" uczniów grona nauczyciel­
skie. Czasem dały się także słyszeć skargi rodzi­
cielskie. Te ostatnie w pierwszym rzędzie powo­
łane do głosu, najmniej niestety zajmowały się 
tą sprawą, tak blisko je obchodzącą. Godzone 
się prawie z faktem powszechnie wiadomym, że 
istnieje stała niechęć i nieufność między rodziną 
i szkołą. Nauczyciele i dzieci szkolne, były te 
dwa wrogie sobie, nienawidzące się wzajemnie, 
obozy.

E . L. WOYNICZOWA.

Ale on podniósł ręce, broniąc się:
— Ależ moi panowie, nie wprowadzajcie mnie 

17 kłopot. Nie jest to żaden wniosek, jest to 
tylko rada. Zdaje mi się, że wielkie niebezpie­
czeństwo leży w całym tym bezgranicznym za 
•hwycie nad nowym papieżem. Ludzie bowiem 
sądzą, że ponieważ podobało mu się obrać nową 
drogę i udzielić tej amnestyi, i my i całe Wło­
chy, mamy teraz obowiązek rzucić mu się po- 
Pr«stu w ramiona, oddać mu się z ciałem i du­
szą, aby nas zaprowadził do kraju obiecanego. 
Ja z mojej strony zapewne żywię tylko najwyż­
sze uznanie dla postępowania Piusa IX. i uwa­
lam amnestyę za czyn rzeczywiście wielki, ale...

— No, dopieroby się ojciec święty czuł po­
głębionym, gdyby to słyszał — zauważył zło­
śliwie Grassini.

— Cicho, panie Grassini, dajże mn się pan 
"wygadać — przerwał mu doktor Riccardo. — 
To szczególne, Ż0 Wy ąwaj wiecznie musicie się 
drzeć ze sobą, jak pies z kotem. Mówże pan 
dalej, panie Galii, słuchamy.

~7 ? t0’ co chciałem powiedzieć — ciągnął 
dalej Neapolitańczyk. — Ojciec święty działa za- 
Pewne w jak najlepszym zamiarze, ale czy i o ile 
bda mu się przeprowodzić wszystkie swoje re- 
ormatorskie plany i zarządzenia, to inna kwe- 

ftya Teraz jest jeszcze wszystko dość spokojne 
1 możemy być pewni, że reakcyoniści nie będą 
*awet próbowali wystąpić jawnie do walki tak

długo, jak długo potrwa w całych Włoszech ten 
pierwszy zapał i uniesienie dla ogłoszonej nie 
dawno amestyi. Ale nieehno umysły nieco osty 
gną, niech przebrzmią pierwsze wybuchy radości 
i zachwytu, a zaraz zapznie się ieh podła ro­
bota. Bo przecież jest wprost nieprawdoppdobnem, 
aby tak bez walki dali sobie wydrzeć władzę 
z ręki! Sądzę, że zanim jeszcze zima upłynie, 
będziemy tu mieli na karku całą kupę Jezuitów, 
Gregoryanów, Sanfedystów i jak się tam zresztą 
ta czerń nazywa, którzy zaczną nam robić wszel­
kiego rodzaju propozycye, zaczną knuć intrygi, 
a truć będą każdego, kto się im nie da przekupić.

— To bardzo prawdopodobne.
— A więc cóż, czy wypada nam czekać i słać 

do rządu nieśmiałe petycye, aż pokąd Lambru- 
schini i jego kamaryla nie namówią Wielkiego 
księcia, aby nas przyprowadził do porządku, od­
dając nas w opiekę Jezuitom, lub może nawet 
szląc przeciw nam paru austryackicb huzarów, 
czy też mamy ich uprzedzić, skorzystać z ich 
chwilowego zmieszania i nieradności i wystąpić 
zaczepnie?

— W jaki sposób zamierza pan ich zaczepić?
— Byłbym za tem, aby zacząć naszą kampa­

nię zozganizowanym rucbem przeciw Jezuitom.
— Więc wydać parę broszur, które byłyby 

pewnego rodzaju wypowiedzeniem wojny?
— Tak; odkrywa się ich niecne intrygi, wy­

śledza ich tajemnice i nawołuje się lud, by łą­
czył się przeciw nim w obronie własnych inte­
resów i praw.

— Ależ niema tu jeszcze żadnych Jezuitów.
— Tak, jeszcze nie. Ale poczekaj pan jakie 

trzy miesiące, a będziesz ich tu miał bez liku. 
Wtenczas byłoby już zapóźno ieh nagonić.

— Aby jednak miasto poruszyć przeciw Je ­
zuitom, musimy mówić zupełnie otwarcie; a skoro 
to uczynimy, nie podobna nam będzie obejść cen­
zury.

— Nie mam zamiaru jej obchodzić — owszem, 
chciałbym z nią pójść na udry.

— Chcesz pan drukować te broszury anoni­
mowo ?

— Nie, gdzież tam. Drukowałbym je publi­
cznie, opatrzone naszemi nazwiskami i adresami. 
Niech nas prześladują, jeśli się poważą!

— Plan ten jest wprost szalony — zawołał 
Grassini. Znaczy to leźć swawolnie w paszczę 
lwa; czyż nie, moi panowie?

— O! nie potrzebujesz się pan obawiać — 
rzucił mu szorstko Galii •— niktby od pana nie 
żądał, abyś pan szedł do więzienia za nasze 
broszury.

— Cicho byś pan był, panie Galii — przer­
wał mu doktor Riccardo. Któż tu mówi o oba­
wie? Wszyscy bylibyśmy gotowi iść w tej chwili 
do więzienia, gdyby w ten sposób można choć 
cośkolwiek uzyskać dla sprawy; ale sam pan 
przyznasz, że jestto wprost dzieciństwem nara­
żać się, gdy niema koniecznej potrzeby. Co do 
mnie, zaproponowałbym pewną małą zmianę 
w pańskim planie.

No, cóż takiego?
Myślę, że moglibyśmy zwalczać Jezuitów 

przezornie, bez uchybienia przeciw cenzurze.
— Nie pojmuję, w jaki sposób możnaby to 

urzeczywistnić.
— Myślę, że możnaby to, co chcemy przeciw 

nim powiedzieć, tak opisać, aby...
— Aby cenzura się nie dorozumiała? Ale 

oczekiwałbyś pan potem od każdego biednego

robotnika, aby przy swej nieświadomości i głu 
pocie doszedł do właściwego znaczenia rzeczy 
No, nie wydaje mi się ten plan zbyt praktyczny n

Panie Martini, a pan jak sądzisz? — ze 
pytał profesor wysokiego, o szerokich bara c 
i długiej brunatnej brodzie człowieka, który prz 
nim siedział.

— Chciałbym się wstrzymać z wypowiedze 
niem mego zdania aż do czasu, kiedy się będ( 
mógł oprzeć na jakichś istotnych danych; gdy: 
to, cośmy dotychczas słyszeli, sa to tylko próby 
których wyniku jeszcze nie znamy.

A pan, panie Sacconi?
Chciałbym bardzo usłyszeć, co nam powif 

pani Bolla; jej rady są zawsze słuszne.
Wszystkich oczy zwróciły się na jedyna ko 

bietę, biorącą udział w tem zgromadzeniu. Sie 
działa na sofie, i podparłszy brodę dłonią, przy 
słuchiwała się uważnie dyskusyi. Miała głębokie 
poważne, ciemne oczy, ale gdy je teraz podnio 
sła, dostrzedz w nich można było wyraz źle ukry 
wanego rozbawienia.

— Boję się — rzekła — żebyście mi pano­
wie za złe tego nie wzięli, ale niestety, nie zga­
dzam się z żadnym z was.

— Tak, jak zresztą zawsze — rzekł, śmie­
jąc się, Riccardo. — A to najgorsze, że właśnie 
pani masz najczęściej racyę.

— Mojem zdaniem powinniśmy stanowczo zwal­
czać Jezuitów we wszelki możliwy sposób ; mniej­
sza z tem, jakiej do tego użyjemy broni. Ale 
grozić im jedynie słowami byłoby oznaką słabo­
ści, a znów wykręty i wybiegi nam nie przystoja(. 
Co zaś do petycyi, to darujcie mi panowie moją 
szczerość, ale pomysł ten wydaje mi się wprost 
dziecinny i śmieszny. (D . c. n.)
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Najczulsze matki z rezygnacyą przeżywały czas 
nauki szkolnej swych dzieci, jak okres czyśco- 
wych mąk, z których wybawieniem miało być 
niebo matury. Ojcowie, nie mieszający się po naj­
większej części do tych spraw „domowych", oka­
zywali tylko swoją powagę w chwilach wykazów 
i klasyfikacyj, przejmując grozą gróźb i kar i 
bez tego do najsubtelniejszych ośrodków systemu 
nerwowego udręczone dzieci. Mnożące się z ro­
kiem każdym samobójstwa młodzieży szkolnej, z 
powodu złych świadectw, powinny były wstrzą­
snąć sumieniami rodzin, poezuciem, że dzieciom 
tym dzieje się ciężka, o pomstę do nieba woła­
jąca krzywda, zarówno w szkole jak w domu. 
Ale i ten straszny objaw, który tak potępiające 
system obecny, dokumenta iiistoryczne, do dzie­
jów współczesnego wychowania rok rocznie do­
rzucał, nie potrafił zbudzić z biernej apatyi, czu­
jącego się zupełnie bezsilnem wobec władz szkol­
nych społeczeństwa.

Zbudziła je dopiero rewolucya w Królestwie i 
to szkolna rewolucya młodzieży. Młodzież gali­
cyjska dała się najprzód porwać uczuciom soli­
darności i najżywszej sympatyi z ruchem w Kró­
lestwie, następnie zaś poczęła rozważać swoje 
niedole i obmyśliwać sposoby poprawienia warun­
ków życia szkolnego.

Część społeczeństwa przechyliła się życzliwie 
w stronę młodzieży, rozpatrując z nią razem u- 
jemne strony obecnego systemu szkolnego i za­
pewniając jej pomoc i poparcie. Inni, z władza­
mi szkolnemi i konserwatywno-kłerykalną prasą 
na czele, podnieśli żywy protest przeciwko do­
puszczeniu do głosu młodzieży w sprawach, co 
do których powinna ona być tylko zupełnie po­
datnym materyałem w ręku swoich przewodni­
ków, ulepiających wedle bardzo dokładnych „in- 
strukcyj" swoich władz przepisane szablonem 
figury.

Ten moment zbudzenia się ducha protestu 
wśród młodzieży, oraz żywego zainteresowania 
się społeczeństwa sprawami szkolnemi, wzięła 
Stefania Sempołowska za punkt wyjścia swojej 
krytycznej pracy i oparłszy ją na bardzo obfitym 
materyale, zarówno z urzędowych dokumentów, 
jak i żywych faktów, dała nam obraz dzisiejszej 
szkoły galicyjskiej w całym jej lojalno-klerykal- 
nym majestacie.

„Społeczeństwa wolne, a bardziej jeszcze dą­
żące do wolności, muszą kłaść w wychowaniu 
nacisk na charakter, na stronę moralną; społe­
czeństwa biurokratyczne na wiedzę, a raczej na 
tresurę w wiedzy, kładą więcej nacisku, bo pier­
wsze potrzebują wolnych obywateli, drugie pła­
tnych sług" — w ten sposób określił stanowisko 
szkoły galicyjskiej jeszcze St. Szczepanowski.

P. Sempołowska udowadnia, że gorliwość w fa­
brykowaniu „urzędników" tak oślepiła władze 
szkolne, że tresurę w wiedzy posunęła do krań­
ców, zupełnie dziś już w nauczaniu niedopuszczal­
nych. Szkoła'galicyjska całym systemem kształ­
cenia dąży do stłumienia wrodzonych instynktów: 
chęci czynu, samodzielności myśli, krytycyzmu. 
Plany gimnazyalne, oparte na filologii, upośle­
dzają matematykę i nauki przyrodnicze, które 
zaprawiają do spostrzegania i samodzielnego wnio­
skowania.

Ponieważ urzędnik powinien być lojalny, szkoła 
galicyjska nie jest polską, tylko austryacką. Po­
nieważ władza świecka opiera się na władzy ko­
ścielnej, nauczanie w szkole jest zaprawione kle­
rykalizmem, usuwającym pewniki naukowe na 
rzecz dogmatów. Ponieważ urzędnikowi potrzebna 
jest protekcya, dążeniem szkoły powinno być o- 
graniczanie z całych sił dostępu do szkół średnich 
„innych" sfer, jak to zaznaczył w sejmie książę 
Czartoryski. Ponieważ należy uczniów chronić od 
niebezpieczeństw' prawdziwej wiedzy, nie wolno 
im pod grozą wydalenia ze szkoły uczyć się i 
czytać poza szkołą w kółkach samokształcenia, 
przeciw czemu zaprowadzono w szkole system 
policyjno-szpiegowski, który nakazuje nauczycie­
lom podsłuchiwanie, podglądanie, naruszanie taje­
mnic listowych, rewizye, denuncyacye, zaglądanie 
przez okna do mieszkań uczniowskich, wyrywanie 
z rąk notatników i t. p.

System, sformułowany w tych kilku zasadni­
czych dążeniach, rozpatruje autorka szczegółowo 
i dowody zaczerpnięte z programów, instrukcyj 
i sprawozdań, przytacza nader obfite.

Szkoła galicyjska nie jest polską. Cały pro­
gram nauki języka polskiego i historyi polskiej 
jest przykrojony w ten sposób, żeby nawet wy­
raz „polski" był jak najmniej używany. Mówi 
się zamiast polski „ojczysty". Historya „kraju 
ojczystego" jest dotychczas n a d o b o w i ą z k o ­
wy  m przedmiotem. J ę z y k  p o l s k i  zajmuje 
w stosunk.u do innych przez ciąg lat ośmiu 
nauki 24 g o d z i n  tygodniowo, niemiecki 35, 
ł a c i n a  50, grecki 28. Przytoczone w książce 
St. Sempołowskiej cytaty z wypisów, gdzie skre­
ślono w arcydziełach wieszczów naszych ustępy, 
budzące uczucia narodowe, a inne dobrano tak, 
żeby wydawało się, że wszystko, co jest naszą 
kulturą i naszą wartością, zawdzięczamy dynastyi, 
wydawałyby się czemś zupełnie nieprawdopodo­
bnie humorystycznem, gdyby znajdowały się w 
jakiejś satyrze, a nie były wyrazem rzeczywi­
stości.

Szkoła galicyjska tresurę wiedzy posuwa tak 
daleko, że nauczyciele i podręczniki powinny o- 
ceniać wypadki ze stanowiska chrześcijańskiego, 
uwydatniać zasługi kościoła, sprowadzać do w ł a ­
ś c i w e j  miary zasługi reformacyi „w n a u c e  
p r z y r o d y ,  pamiętać, żeby wszystkie wykła­
dy dawały jednolity światopogląd, zgodny z nau­

ką kościoła, zwłaszcza, gdy się mówi o wszech­
świacie, o sile, o materyi, o ewolucyi".

Nauczyciele otrzymują od swoich przełożonych 
tego rodzaju instrukcye: „ Co sobie panowie my­
ślicie, to mi wszystko jedno, byleście tylko za­
chowywali przepisy religijne". Nietolerancyą tchną 
wszystkie podręczniki i przepisy, „nauczyciela 
odmiennych wyznań z reguły nie zalicza się do 
grona nauczycielskiego* — nietolerancyą tchnie 
zachowanie się nauczycieli, a zwłaszcza kate­
chetów.

Szereg faktów przytoczony w książce, jak buj­
nie przy tym systemie rozrasta się antysemityzm 
w szkole — oraz obłuda religijna wśród nauczy­
cieli i uczniów — zdumiewa poprostu i przera­
ża. Najczarniejsze karty zapisują jednak niezbite 
dowody, że władze szkolne i sejmowe zwalcza­
jąc ruch naukowy, społeczny i polityczny wśród 
młodzieży traktują go jako „niemoralność" uczniów, 
obejmując tym jednym wyrazem niemoralność oby­
czajową i nieprawomyślność polityczną, przedsta­
wiając sprawę tak jakby te same wpływy sze­
rzyły ruch polityczny i wyuzdanie moralne. Nau­
czyciele zohydzają wszystko na czem niema mar­
ki lojalizmu i nie cofają się przed niczem, aby 
wyplenić z budzącego się umysłu wszystko co 
tchnie wolnością. Szereg faktów stwierdzonych, 
popiera ten ciężki zarzut postawiony przez autor­
kę władzom szkolnym: „Kok rocznie molochowi 
lojalizmu poświęcają władze szkolne dziesiątki i 
setki młodzieży —- młodzieży wyborowej, tej 
której gorącego serca nie potrafił zmrozić zimny 
dech szkoły — której umysłu nie zabiła tre­
sura nauki szkolnej, której charakteru nie spa­
czyło karyerowiczowstwo wychowania, której du­
mnych, śmiało w górę patrzących głów, nie zdo­
łały władze zgiąć i nogą przycisnąć. Te ofiary 
galicyjskiej szkoły, ciche, bo sprawy szkolne wła­
dze osłaniać się starają tajemniczością — są naj­
tragiczniejsze, bo to dzieci, co zginęły z ręki oj­
cowskiej, z ręki dzieciobójczej".

Książkę St. Sempołowskiej powinni przeczytać 
bardzo uważnie ci wszyscy, którym dobro mło­
dzieży leży na sercu jako ich dzieci — jako 
przyszłych obywateli kraju. Przeczytać ją  prze- 
dewszystkiem powinny matki — bo książka ta 
otworzy im oczy na wiele rzeczy, z powodu któ­
rych cierpiały nie rozumiejąc ich wcale. Teraz 
zrozumieją. mt.

Przegląd społeczny.
Konflikt w zawodzie drukarskim we Lwowie.

Lwów, 11 marca.
Strejk personalu pomocniczego drukarń trwa 

wbrew przewidywaniom dalej. Gremium pryn- 
cypałów uchwaliło nie wdawać się ze strej- 
kującymi w pertraktacye tak długo, aż nie 
wrócą do pracy. W  odpowiedzi na Lo uchwa­
liło zgromadzenie strejkujących, odbyte w nie­
dzielę przed południem w pasażu Mikolascha 
p r o k l a m o w a ć  d a l s z y  s t r e j k  aż do 
skutku. Uchwała ta  zapadła jednogłośnie, 
wśród ogromnego entuzyazmu zebranych.

Równocześnie zwołanem zostało zgroma­
dzenie towarzyszy drukarskich do sali »Gwia­
zdy*, celem zajęcia stanowiska wobec strejku. 
Zgromadzenie, na które przybyli delegaci pryn- 
cypałów nie mogło się odbyć, ponieważ zgro­
madzenie strejkujących, na którego uchwały 
czekano, przeciągnęło się do południa, a tym­
czasem komisarz przemysłowy, nie chcąc cze­
kać, odszedł.

Odbyło się tedy tylko poufne zgromadze­
nie za zaproszeniami. Po przedstawieniu sy- 
tuacyi przez tow. H u d e c a i po ożywionej 
dyskusyi, przyjęto jednogłośnie uchwałę zwo­
łania na poniedziałek lub najdalej na wtorek 
zgromadzenia korporacyjnego,, na którem za­
padną definitywne uchwały, czy urządzić strejk,. 
czy też nie. Jednogłośnie przyjęto też rezo- 
lucyę, w której zaznaczono, że uchwały zwo­
łać się mającego zgromadzenia będą obowią­
zywały w s z y s t k i c h  towarzyszy drukar­
skich.

Na zgromadzeniu w »Gwieździe « zabrał 
głos w dyskusyi tow. E k i e r t ,  który zaprze­
czył, jakoby wyrzucił z drukarni tow. Balicką, 
przewodniczącą stow. pomocy. Uczynił to Jó­
zef Baczyński, współpracownik »K arykatur« 
Hołodyńskiego.

Strejk piekarzy w Samborze. Telegrafują 
nam z Sambora: W piekarni Gromka wybuchł 
strejk robotników piekarskich. Piekarnia ta zo­
stała zbojkotowana, niechaj więc żaden towa­
rzysz piekarski nie jedzie do Sambora aż do za­
łatwienia tego konfliktu.

Walka o reformę wyborczą.
Konwentykle polityczne w Krakowie. W o-

statnią niedzielę odbyło się w Krakowie kilka 
konwentyklów politycznych, na których radzono 
w różny sposób, ale w jednym duchu, przeciw 
reformie wyborczej. K o m i t e t  c e n t r a l n y  dla 
rozbojów wyborczych pod przewodnictwem Ta­
deusza Cieńskiego układał plan kampanii do przy­
szłych wyborów, a połączyło się z nim nowe 
stronnictwo — „ c e n t r u m  l u d o w e " ,  które 
w osobach ks. Pastora i Skołyszewskiego brało 
udział w obradach. „ C e n t r u m  l u d o w e "  ob­
radowało osobno nad „programem", który przed­
stawił ks. Stojałowski. Także n a r o d o w i  
d e m o k r a c i  kontynuowali werbowanie nowych

członków. W  hotelu „pod różą" zebrała się druga 
setka, której p. Turski wyłuszczał zapatrywania 
wszechpolaków na reformę wyborczą.

Tak znalazły się razem trzy organizacye dla 
ukrócenia praw ludowych.

Reforma wyborcza.
Zebranie staroczechów.

Praga, 12 marca. Partya staroczeska pod 
przewodnictwem dr Mattusza odbyła wczoraj 
zebranie, przy licznym udziale członków. Na 
zebraniu przedstawiono program, złożony z 
23 punktów i dwóch części. W  pierwszej 
części wymieniono szereg postulatów polity­
cznych, w pierwszym rzędzie czeskie prawo 
państwowe, aby kraje korony czeskiej były 
odpowiednio reprezentowane w Radzie koro­
ny i przy władzach centralnych i t. d. Dla 
utrzymania monarchii i jej zupełnej niezawi­
słości, partya chce zawsze współdziałać. P ar­
tya oddaną jest wiernie dynastyi, ale widzi 
możliwość egzysteneyi państwa jedynie tylko 
w zupełnem uwzględnieniu historycznego i na­
rodowego praw a narodów. W  dalszym ciągu 
program staroczeski oświadcza się za najda­
lej idącą autonomią i przeciwko wszelkiemu 
jej ograniczeniu przez centralizm, za zape­
wnieniem krajom  możliwości zaspokojenia 
własnych potrzeb, za gruntowną reformą pra­
wa wyborczego do sejmów, aby wszystkie 
klasy ludności i te klasy, które dotąd wyzute 
są z prawa wyborczego, w równy sposób 
były uwzględniane, aby sejmom przyznano 
prawo wyboru reprezentantów do Rady pań­
stwa. Program domaga się dalej równoupra­
wnienia narodów, porozumienia Czechów z 
Niemcami, gwarancyi wolności obywatelskiej 
dla każdego, uwzględnienia poszczególnych 
wyznań, jakoteż żąda, aby państwo mogło 
wglądać w sprawy kościelne i na odwrót.

Druga część programu dotyczy postulatów 
ekonomicznych.

Dr Mattusz zaznaczył, że m inister Randa 
wstępując do gabinetu wystąpił z komitetu 
wykonawczego, w partyi jednak nadal pozo­
stał.

Przedłożony przez dr Mattusza program po 
dyskusyi, przyjęto wraz z rezolucyą, że pro­
jekt rządowy reformy wyborczej ze stanowi­
ska równouprawnienia narodow ości, prawa 
państwowego i autonomii, żadną m iarą nie 
nadaje się do przyjęcia. Dr Mattusz zakoń­
czył zebranie apelem, aby stronnictwa zbli­
żone wspólnie ze staroczecham i, przedsię­
wzięły wspólne postępowanie.

k r o n i k a .
W jutrzejszym numerze „Naprzodu" zamie­

ścimy mo w ę  tow. posła dra A d l e r a ,  wygło­
szoną w p a r l a m e n c i e  w dyskusyi generalnej 
nad r e f o r m ą  w y b o r c z ą .

Zmarł tow. Karol Masiuk, robotnik blachar­
ski, którego życie obfitowało w dość burzliwe 
koleje. Wstąpiwszy do partyi socyalno-demokra- 
tycznej w Krakowie przed 10 laty, jako młody 
robotnik, brał bardzo czynny udział w organiza- 
cyi zawodowej metalowców. Podczas stanu wy­
jątkowego w Galicyi zachodniej wyjechał do Mo­
rawskiej Ostrawy, gdzie razem z tow. Burdą 
rozwijał działalność agitacyjną wśród górników. 
Później wyjechał na robotę do Królestwa i tam 
przyjął czynny udział w działalności P. P. S. 
Aresztowany, przesiedział blisko rok w więzie­
niu w Siedlcach i w cytadeli warszawskiej. W 
więzieniu siedleckiem siedział 'razem z tow. Ma­
linowskim, Pruszkowskim i innymi. Wydalony 
następnie z granic państwa rosyjskiego, wrócił 
do Krakowa, ale z suchotami, których go naba­
wiło więzienie rosyjskie. Gruźlica rozwijała się 
tak szybko, że Masiuk nie był już zdolnym do 
pracy. Towarzysze wysłali go do Zakopanego, 
później umieścił go na wsi prof. Bujwid u sie­
bie w Czasławiu, gdzie też tow. Masiuk zmarł 
dnia 24 lutego b. r. Suchoty, nabyte w więzie­
niu rosyjskiem, zniszczyły życie tego młodego, 
ho zaledwie 30-letniego robotnika. U znajomych 
towarzyszów pozostawił tow. Masiuk po sobie 
sympatyczne wspomnienie.

Czyszczenie rur wodociągowych. Od dnia
13 do 17 marca b. r. wykonywanem będzie wmie­
ście przez zarząd wodociągowy miejski przepłukiwa­
nie rurociągów miejskich. Czyszczenie to spowo­
duje chwilowe zmącenie wody, które ustąpi po 
odpuszczeniu pewnej ilości wody kranami urzą­
dzeń wodociągowych.

Obłąkany. Policya krakowska na dworcu ko­
lejowym przytrzymała mężczyznę w średnim wie­
ku, zdradzającego objawy ostrego szaleństwa. Po­
daje on, że nazywa się Mikołaj Miklaszek, liczy 
lat 30, a pochodzi zMokrzanki; naturalnie infor- 
macye te obłąkanego nie mogą znaleźć wiary. Na 
razie zatrzymano go „pod telegrafem", później 
będzie odstawiony do miejsca urodzenia lub umie­
szczony w szpitalu dla umysłowo chorych.

Podrzutek. Strażnik akcyzowy Jan Krzystek 
i żołnierz policyjny Harmata znaleźli wieczorem 
7 b. m. koło krakowskiego dworca kolejowego 
kilkutygodniowe dziecko płci męskiej, pochodze­
nia żydowskiego. Dziecko, które miała podrzucić 
jakaś żydówka, przejeżdżająca do Ameryki, umie­
szczono na razie w szpitalu św. Ludwika.

Bierny opór lekarzy gminnych w Austryi Dol­
nej trwa już szósty tydzień, wywołując fatalne

następstwa w stosunkach sanitarnych po wsiach- 
Ponieważ wydział krajowy nie chce przychyl10 
się do ich żądań, zdecydowani są w dniu 1-8° 
kwietnia wypowiedzieć swe miejsca, jeżeli do teg® 
czasu nie otrzymają bodaj zapewnienia, że *a 
najbliższej sesyi sejmowej wniesiona zostanie »°* 
wa krajowa ustawa sanitarna, uwzględniająca i®® 
żądania. Na wypadek, gdyby lekarze gmin® 
istotnie wypowiedzieli posady, podwyż; żyliby 1®' 
karze praktykujący na prowincyi taryfę honor*' 
ryów za posługi lekarskie. Taką uchwałę p0' 
wzięli przed kilku dniami lekarze w Korne® 
burgu i w całym tamtejszym powiecie polityczny®- 
Komitet strejkowy lekarzy gminnych otrzymuj® 
nieustannie znaczne zasiłki pieniężne od kolegów 
zawodowych nietylko z Austryi, ale i z za gra- 
nicy. Przed kilku dniami np. uchwalił ogólno- 
niemiecki związek lekarski w Lipsku subwencji
20.000 marek dla strejkujących. Wobec tak wy­
datnego poparcia materyalnego ze wszystkich 
stron, mogą ostatecznie lekarze gminni jeszcz® 
długi czas wytrwać w biernym oporze.

Abrahamowicze jako „dobroczyńcy". Przed 
sądem powiatowym I. dzielnicy w Wiedniu to­
czyła się 9 bm. rozprawa rzucająca charaktery­
styczne światło na postępowanie małżonków Da­
widów Abrahamowiczów z biednymi rzemieślnika­
mi, którym w miejsce zapłaty świadczą „dobro­
dziejstwa". Introligator Aleksander Kobylski Air 
Wiedniu wniósł skargę o kwotę 599 K 50 h 
przeciwko żonie posła Abrahamowicza, Antoninie 
Abrahamowieżowej. Introligator Kobylski otrzy­
mał od księżnej Lubomirskiej, prowadzącej sze­
roką działalność w związkach chrześcijańskich, 
polecenie, aby się udał do dóbr Abrahamowiczów 
Siemianówki pod Lwowem, gdzie pani Abrahamo- 
wiczowa da mu książki do oprawy, przyczem bę­
dzie mógł zarobić 200 K. Gdy Kobylski oświad­
czył, że nie zna dokładnie rodzaju tej pracy i 
najpierw musi książki oglądnąć, powiedziała p. 
Abrahamowiczowa, że na jej koszta może przy­
być do Siemianówki, oglądnąć robotę, a gdy mu 
się nie spodoba, na jej koszta powróci do W ie­
dnia. Kobylski zgodził się na propozycyę p. Abra- 
hamowiczowej, wyjechał, a jak to proponowane 
zajęcie wyglądało, czytamy w skardze.

Kobylski oświadczył Abrahamowiczowej w Sie­
mianówce, że nie opłaci mu się przebywać zdała 
od domu za małem wynagrodzeniem; zarazem nie 
opłaci mu się sprowadzać swej drogiej maszyny 
z Wiednia do Galicyi. Wówczas p. Abrahamowi­
czowa przyrzekła mu dać pracę nie na 200 ale 
na 400 K, aby zaś wyrównać niską płacę, obie­
cano mu dać też utrzymanie i mieszkanie. Jak 
to dobrodziejstwo wyglądało, opisuje Kobylski w 
następujący sposób: Umieszczono go w ciemnej i 
wilgotnej ciupce obok chlewa i stajni, pożywie­
nia dawano mu tak mało, że cierpiał głód. Wsku­
tek tego musiał zaciągnąć pożyczkę u kupca i za­
dłużyć się. Gdy oprawił 220 książek za cenę 
200 K i żądał, stosownie do umowy, dalszej ro­
boty, oświadczyła p. Abrahamowiczowa, że wię­
cej książek do oprawy niema i kazała mu wra­
cać do Wiednia. Na przedstawienia Kobylskieg®, 
że przecież miał otrzymać pracę na 400 K, o- 
świadczyła p. Abrahamowiczowa, że może robić 
z sobą co zechce, zresztą zrobi mu jeszcze to 
„ d o b r o d z i e j s t w o "  i odeśle jego maszynę 
do Wiednia na własne koszta.

Taką sytuacyą zmuszony Kobylski, zabrał 
200 K i powrócił do Wiednia. Ponieważ pani 
Abrahamowiczowa odesłała mu maszynę, ale po­
ciągiem zwykłym towarowym, tak, że transport 
trwał 14 dni, Kobylski nie mógł przez ten czas 
pracować, do tego maszyna została w podróży 
uszkodzoną.

Gdy wszelkie upominania się o zapłatę nie 
odniosły skutku, wniósł Kobylski przed kilkoma 
miesiącami skargę. Zastępca pani Abrahomowi- 
czowej oświadczył, że Kobylski został zupełnie 
zaspokojonym, że przed zarządcą dóbr, przed 
proboszczem Lago i p. Abrahamowiczem oświad­
czył, że nie ma żadnych pretensyj. Świadków 
tych przesłuchano w sądzie miejscowym w Gali- 
eyi, gdzie zarządca oświadczył, że nie zna Ko- 
bylskiego, a potem zeznał za proboszczem, ża 
Kobylski podpisał był rewers, na dowód, że zo- , 
stał zupełnie zaspokojonym.

Na rozprawie dnia 9 h. m. oświadczył za­
stępca Kobylskiego adwokat dr Duniecki, że ten 
podpisał wtedy potwierdzenie na oznaczoną kwotę.

Sędzia: Ja  również tak samo zrozumiałem ten 
rewers.

Zastępca Abrahamowiczowej podaje sumy, ja­
kie rzekomo Kobylski otrzymał od Abrahamowi­
czowej.

Sędzia robi uwagę: W i d z ę  z t e g o ,  że 
K o b y l s k i  z a  s w o j ą  r o b o t ę  n i c  n i e  o- 
t r z y m a ł ,  że zadarmo książki oprawił.

Świadek dr J . Zipser zeznał, że Kobylski już 
przedtem wniósł skargę przeciw Abrahamowiczo­
wej, ale ja  cofnął, oświadczając drowi Zippe- 
rowi, że został zaspokojonym przez panią Abra- 
hamowiczową. Na zapytanie dra Zipsera, dlaczego 
skargę cofnął, oświadczył, że w rzeczywistości 
nie otrzymał pieniędzy, lecz k s. L u b o m i r s k a  
n a m ó w i ł a  go,  a b y  s k a r g ę  c o f n ą ł ,  on 
zaś zrobił to z obawy, aby nie stracić roboty, 
dawanej przez kolonię polską.

Podczas rozprawy oświadczył sędzia zastępcy 
Abrahamowiczowej, że Kobylski powinien być 
zaspokojonym.

Z ast. powoda: Kobylski jest biednym czło­
wiekiem, który został wyzyskany przez bogatych 
Indzi.

S ę d z i a  (do zastępcy p. Abrahamowiczowej): 
Kobylski powinien być zaspokojonym?



Nr. 70 Kraków, wtorek   N A P R Z Ó D  13 m arca 190(5.  3

Z a s  t. p o w o d a :  To iest pewne dobrodziej­
stw#...

S ę d z i a :  Wyjechał tam, aby otrzymać pracę. 
G d z i e  j e s t  j e d n a k  w ł a ś c i w e  d o b r o ­
d z i e j s t w o ?

Z a s t ę p c a  pan i A b r  a h a m o w i c z o w e j : 
Nikt nie sądzi, że to jest dobrodziejstwo.

S ę d z i a :  E k s c e ł e n c y a  A b r a h a m  o-
w i c z  b y ł  w c z o r a j  n m n i e  i o ś w i a d ­
c zy ł ,  ż e  n i e  m o ż e  p r z y j ś ć  d z i s i a j .  Ko-  
b y l e w s k i e g o  p r z y j ę t o  do S i e m i a n ó w ­
k i  z c z y s t e g o  d o b r o d z i e j s t w a .

W dalszym tokn, kiedy zastępca p. Abraha- 
miczowej wyliczał sumy pieniężne, jakie Kobyl­
ski od p. Abrahamiczowej otrzymał, wtrącił sę­
dzia uwagę: W i d z ę  z t e g o  w s z y s t k i e g o ,  
ż e  K o b y l s k i  z a d a r m o  p r a c o w a ł .

Mimo tego wszystkiego, odrzucił wkońcu sę­
dzia skargę Kobylskiego, a odrzucenie oparł na 
zeznaniach zarządcy dóbr i proboszcza, którzy 
uznali, że Kobylski sam przyzuał, że nie ma ża­
dnych pretensyj, dalej na liście, jaki Kobylski 
napisał do dra Zipsera.

Oto jak wyglądało rzekome „dobrodziejstwo" 
Ekscelencyj Abrahamowiczów — wyzyskali bie­
dnego człnwieka, a w dodatku zamiast zapłaty 
narazili go na wielkie koszta.

Epidemia tyfusu brzusznego pojawiła się w 
Dębicy. Dnia 7 b. m. zmarł na nią uczeń 4 klasy 
gimnazyalnej Weiss. Nadto kilka osób jest nią 
dotkniętych.

Klucznik pod kluczem. W Brodach uwięziono 
dozorcę aresztów sądowych Kłyma, który nie- 
tylko systematycznie okradał więźniów i spiżar­
nię więzienną, ale był w spółce z złodziejami 
miejscowymi, z którymi dzielił się zdobyczą. — 
Z wielką paradą odebrał sędzia Kłymowi klucze 
od aresztu i tymi samymi kluczami zamknął go 
w jednej z cel, których on dotychczas pilnował.

Uwięzienie 90-letniego pocztmistrza. W Wie­
dniu aresztowano 10 b. m. naczelnika nieeraryal- 
nego urzędu pocztowego Nr 86, Wincentego Bro- 
dika, w którego kasie skonstatowano brak 15.000 
koron. Brodik liczy 90 lat i od niepamiętnych 
czasów pełnił służbę w powyższym urzędzie.

Brutalny nadzorca. Z browaru Goetza w Kra­
kowie dochodzą nas ciągłe skargi na brutalne i 
złośliwe obchodzenie się nadzorcy P r  a u s s a 
Alberta z robotnikami. Pan ten zupełnie bezkar­
nie bije i wyzywa robotników w nielitościwy spo­
sób. Dnia 7 marca b. r. zbił ciężko robotnika 
Michała N i e d z i e l s k i e g o ;  ponieważ podłoga 
umyta przez tego robotnika nie wydawała się te­
mu panu czystą, chwycił szczotkę i z całej siły 
uderzył Niedzielskiego w twarz w okolicy skro- 
»i. Skoro zobaczył, że robotnik brocząc krwią 
upadł na ziemię, pochwycił węża od wodociągu 
począł go zlewać wodą. O wypadku tym dyrek- 
cya z pewnością nic nie wie. Obowiązkiem jej 
jest wglądnąć w postępowanie p. Praussa. Indy­
widuum takie, traktujące ludzi w brutalny i po­
dły sposób nie powinno być dłużej cierpianem w 
browarze.

Bobrzyński idzie! Z D r o h o b y c z a  piszą 
nam: Mieszkańcy powiatu drohobyckiego podają 
sobie z ust do ust radosną nowinę: Bobrzyński 
idzie, Bobrzyński idzie! Na ulicach, w kawiar­
niach wszędzie słychać te uwagi, wszędzie zado­
wolone miny, nikt nie okazuje smutku, chyba kli­
ka propinacyjna, która w tym „isprawniku" mia­
ła wiernego sojusznika.

Bobrzyński został wskutek licznych zażaleń, a 
w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  w s k u t e k  z a k a ­
z ó w  z g r o m a d z e ń  l u d o w y c h  i o g ł o s z o ­
n e g o  p r z e z  n a s z ą  p a r t y ę  s t r e j k u  g e ­
n e r a l n e g o  przeniesiony do S t r y j  a.

Zestawiając bilans pracy p. starosty możemy 
z ezystem sumieniem powiedzieć: Jestto typ wy- 
ehowanka Jezuitów mający piękne często zasady 
na ustach, a w czynach swoich brutalny sługa 
reakcyi. Buch robotniczy w Podkarpaciu traci w 
nim jednego wroga więcej i to jednego z tych, 
dla których żaden gwałt nie był za mały, ażeby 
go nie popełnić wobec klasy robotniczej.

Zaraz w pierwszym roku (1899) swego urzędo­
wania rozwiązał dwa stowarzyszenia robotnicze 
w Borysławiu, w roku 1900 podczas strejku wo- 
skoweów rozwiązał znów świeżo założone stówa-i
rzyszenie robotnicze.

Setki zakazów zgromadzeń i aresztowań w tym 
ezasie, kiedy ruch robotniczy był ledwie zapo­
czątkowany, to owoce jego pracy.

Niezadowolenie wszystkich sfer doszło do tego, 
że podczas ostatniego wielkiego strejku robotni­
ków naftowych odebrano Bobrzyńskiemu repre­
zentowanie rządu i przysłano p. Piwockiego. Je­
dnak przez ten jeden dzień, kiedy Bobrzyński 
urzędował, chciał on sprowokować rzeszę robo­
tniczą, maszerując na czele kompanii wojska 
Wprost na siedzących spokojnie robotników na 
tłoce tustanowickiej, każąc wojsku rozpędzać 
ich. Równioż z jego inicyatywy rozwiązano pod- 
ezas strejku lilię Unii górniczej w Borysławiu.

Poza tem walka o Kasę dla chorych, procesy 
1 aresztowania — wszystko to stanowi śliczny 
Wieniec wawrzynowy dia... czynownika rosyjskie­
go lub mandaryna chińskiego. Fakt, że nawet 
w Galicyi uznano trzymanie takiego urzędnika 
Ha stanowisku odpowiedzialnem za niemożliwe, 
napawa nas otuchą, że my, jeśli już nie jesteśmy 
w Enropie; to przecież się do niąj zbliżamy, że 
nadejdzie czas, gdzie starostowie zrozumieją, że 
oni są dla społeczeństwa, a nie społeczeństwo 
dla nich.

Następcą Bobrzyńskiego jest p. N o e 1, dotych­
czasowy starosta w Łańcucie.

Z  A W  i A D O ivl 1E  N 1 A.
— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
W torek: „Starościc ukarany" (Kajetan Węgiesrki),

tragikomedya w 4 aktach z czasów Stanisława A ugu­
sta, napisał A. Nowaczyński.

Środa: „ Wojaczek W ania", sztuka w 4 aktach A. 
Czechowa (popularne)

Czwartek. „Starościc ukarany" (K ajetan W ęgier­
ski), tragikom edya w 4 aktach z czasów Stanisława 
Augusta, napisał A. Now .czyóski.

Sobota: „Król złota", komedya w 4 aktach A lberta 
H eronanfa (nowość).

Niedziela: o godz. 3 po południu „Popychadło", 
komedya w 5 aktach Jan a  Szutkiewicza (ceny zniżone 
do połowy); o godz. 7 wieczorem „Król złota", ko ­
medya w 4 aktach A lberta H eronanfa.

— U n i w e r s y t e t  lu d o w y  im  A . M i c k ie w i ­
c z a  w  K r a k o w i e .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II .  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
11 — 1 i od 3 —9, a w niedziele i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otw arta w dni powszednie od 
a:odz. U  — 1 i od 3 —9, w niedziele i  święta od 9 —1 
i od 3— 9.

B i u r o  p o r a d y  rtw arte  codziennie oprócz nie­
dziel, św iąt i czwartków od godz. 7—8 wieczorem, 
we czwartki zaś od godz. 6 — 7 wieczorem.

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informują Zarząd bi­
blioteki oraz biuro Towarzystwa (w go Izinach urzę­
dowych od godz. 4—8). W kwestyaeh, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urztdowych.

W sali Muzeum teohniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franoiszldej, dziś o godzinie 7 'i2 wieczorem: dr Zofia 
G o l i i i s k a :  „Idee i prądy społeczne X IX , wieku".

W Biurze porad dziś nauka m atematyki: A. Le- 
wenberg.

— Z m a r ł  w Krakowie wczoraj p. Samuel L a n ­
d a  u, b. kupiec, ojciec radcy miejskiego dra lgnącego 
Landaua. Pogrzeb odbędzie się dziś o godz. 2 po poł. 
z domu żałoby przy ul. Jasnej 6.

B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje I ssj-
sm je —  fortepiany, pianina, harmonie i plft- 
dofn —  krajowe i zagraniczne —  nowe i prze­
grane — sta gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Z CARATU;
Bunt więźniów.

Warszawa, 13 marca. W tutejszem więzieniu 
w y b u c h ł  b u n t .  Wojsko zaprowadziło porzą­
dek, przyczem k i l k u  w i ę ź n i ó w  o d n i o s ł o  
r a n y  p o s t r z a ł o w e .

Skazanie zbuntowanych żołnierzy.
Mińsk, 13 marca. (Pet. ag. tel.). Sąd powia­

towy w Bobrujsku skazał z 28 żołnierzy z ba­
talionu karnego za usiłowany bunt t r z y n a s t u  
n a  ś m i e r ć ,  a resztę na roboty przymusowe 
20, 15 i 3-letnie.

Po zasądzeniu Schmidta.
Odessa, 13 marca. Krążownik »Prut«, na 

którym znajduje się Schmidt i 30 zasądzo­
nych, odpływa 14 m arca z portu oczakow- 
skiego. M i e j s c e  j e g o  p r z e z n a c z e n i a  
n i e z n a n e .

Bójki religijne.
Łódź, 13 marca. W  Strykowie przyszło 

wczoraj do bójki na tie religijnem, przyczem 
Maryawici zabili pięciu swych katolickich 
przeciwników.

Uproszczony porządek.
Ekaterynosław, 13 marca. Więźniowie tutejsi 

otrzymali wyroki b e z  j a k i c h k o l w i e k  b a ­
dań,  b e z  akt , u  o s k a r ż e n i a ,  a n a w e t  
b e z  o d e b r a n i a  od n i c h  z e z n a ń .  Nowy 
uproszczony porządek polega na doniesieniu po- 
licyjnem, spisaniu protokołu przez żandarmeryę 
i odesłaniu papierów do Petersburga, s k ą d  
p r z y c h o d z ą  g o t o w e  w y r o k i .

Bomby w Berdyczowie.
Berdyczów, 13 marca. (Pet. ag. tel,). U tu­

tejszego adwokata Fuchsa znaleziono f a b r y k ę  
b o m b  i 9 gotowych bomb.

Próbne wybory robotniczo.
Moskwa, 12 marca. (Pet. ag. tel). W czoraj 

przedsięwzięto tu tymczasowy (próbny) wybór 
robotników z m iasta i prowincyi moskiew­
skiej. Część robotników, szczególnie robotnicy 
drukarniani, oraz gazowni i tram w aju nie 
brali udziału w wyborze, który m iał zresztą 
przebieg spokojny. Na 176 zakładów przemy­
słowych moskiewskich, 38 nie wzięło udziału 
w wyborze.

Wykrycie tajnej drukarni.
Ryga, 12 marca. (Pet. ag. teł.). P o l i c y  a 

a r e s z t o w a ł a  k i e r o w n i k a  t e c h n i ­
c z n e g o  o d d z i a ł u  k o m i t e t u  r e w o l u ­
c y j n e g o .

W ykryto w jego mieszkaniu t a j n ą  d r u ­
k a r n i ę  z bogatym m ateryałem  drukarskim, 
oraz kilka tysięcy proklamacyj i pism rewo­
lucyjnych, które były przeznaczone dla pro­
wincyi.

Echa strejku kolejowego na Sybirze.
Władywostok, 12 marca. (Pet. ag. tel.). Ge- 

nerał-guberoatoriokręgu amurskiego w y d a l i ł  
z e  s ł u ż b y  8 w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  
k o l e j o w y c h  i 2 i n ż y n i e r ó w  z powo­
du ich udziału w strejku kolejowym.

Przesilenie na Węgrzech.
Dementi.

Wiedeń. 12 marca. Biuro korespondencyjne 
upoważnione jest do oświadczenia, że zupeł­
nej pozbawiona jest podstawy wiadomość kil­
ku dzienników wiedeńskich, jakoby w B u d a ­
p e s z c i e  u tamtejszego główno-dowodzącego

generała U e x k u e l l - G y l l e n b a n d a  od­
była się k o n f e r e n c y a  k o m e n d a n t ó w  
w ę g i e r s k i c h  w sprawie ewentualnego po- 
b o r u  r e k r u t a  n a  W ę g r z e c h  i wysła­
nia wojsk do asystencyi w dniu 15 b. m.

Demonstracye studentów.
Budapeszt, 13 marca. Około 200 słucha­

czów zebrało się wczoraj na uniwersytecie i 
uchwaliło wystosować do papieża adres. Adres 
ten m ają podpisać wszyscy studenci węgier­
skich szkół wyższych. Następnie, śpiewając 
pieśń Kossutha, udali się studenci do techniki, 
gdzie jednakże bramy były zamknięte. Wobec 
tego studenci się rozeszli.

Nowy gabinet we Franeyi.
Paryż, 12 marca. S a r r i e n  przedłożył 

wczoraj prezydentowi Fallieresowi sprawozda­
nie o dotychczasowych rokowaniach. Jak sły­
chać, C l e m e n c e a u  zostanie ministrem spraw 
wewnętrznych, S a r r i e n  sprawiedliwości, a 
E t i e n n e  wojny. Wobec tego możliwem jest, 
że g a b i n e t  j u ż  d z i s i a j  b ę d z i e  u k o n ­
s t y t u o w a n y .

Paryż, 13 marca. W  sprawie utworzenia 
nowego gabinetu donoszą: C l e m e n c e a u  
mimo oporu Brianda i Poincarego żąda dla 
siebie teki spraw wewnętrznych. Inne teki 
będą w następujący sposób rozdzielone: Pre- 
zydyum i sprawiedliwość S a r r i e n ,  sprawy 
zagraniczne B o u r g e o i s ,  wojna E t i e n n e ,  
m arynarka T h o m s o n ,  finanse P o i n c a r ć ,  
rolnictwo R u a u .  Aby stworzyć przeciwwagę 
reprezentantom partyi socyalistyczno-radykał- 
nej, m ają objąć: G a i n e a u x  roboty publi­
czne i B a r t h o u  handel. Urząd kolonialny 
m a otrzymać radykał H u b e r t ,  który zajmo­
wał się sprawą marokkańską.

Na wczorajszej konferencyi z Sarrienem 
podniósł Clemenceau k o n i e c z n o ś ć  p r z e -  
p r  o w a d z e n i a  u s t a w y s e p a r a c y j n e j .  
Dodał on, że porozumie się z ministrem woj­
ny Etienne’em co do sposobu jej przeprowa­
dzenia. Briand oświadczył się za pozwole­
niem urzędnikom państwowym na zakładanie 
syndykatów, żądanie to jednakże wywołało 
wśród umiarkowanych członków gabinetu pe­
wne obawy, W ydział partyi socyalistycznej 
ponowił swą uchwałę, że k a ż d y  s o c y a l i -  
s t a ,  w s t ę p u j ą c y  d o  g a b i n e t u  b u r -  
ż u a z y j n e g o ,  p r z e z  t o  s a m o  w y k l u ­
c z a  s i ę  z p a r t y i .

Katastrofa w kopalni.
Lens, 12 marca. Dzień wczorajszy prze­

szedł na ogół spokojnie. Rodziny ofiar pro­
testują przeciw odmówieniu agnoskowania tru­
pów i zatrzymują wozy wywożące trupy chcąc 
się przekonać czy nie m a w nich krewnych. 
Prace ratunkowe są jeszcze w toku. J e s t  
n a d z i e j a  u r a t o w a n i a  j e s z c z e  p e ­
w n e j  l i c z b y  g ó r n i k ó w .  Podczas akcyi 
ratunkowej odniosło zranienia kilka osób.

H|0bawa nowego wybuchu.
Lens, 13 marca. Wszelkie prace ratunkowe 

wstrzymano, ponieważ wskutek wybuchu trują­
cych gazów i zaduchu wskutek rozkładania się 
trupów, istnieje niebezpieczeństwo dla zajętych 
przy akcyi ratunkowej. Inżynierowie o b a w i a j ą  
s i ę  t a k ż e  p o n o w n e g o  w y b u c h u .  Zacho­
dzi też obawa dalszego r o z s z e r z e n i a  s i ę  
p o ż a r u ,  którego ognisko nie jest jeszcze znane. 
Wskutek wielkich trudności przy akcyi ratunko­
wej wydobyto dotąd 90 trupów. Prace ratunko­
we będzie można na nowo podjąć dopiero w środę. 
Dziś będą pochowane wydobyte dotąd ofiary. — 
Około szybów ciągle zbierają się wielkie tłumy, 
celem rozpoznania leżących tam 39 trupów. 
Wielu zwłok jednakże zupełnie nie można roz­
poznać. Dotąd agnoskowano 32 trupy robotni­
ków, którzy zmarli wskutek uduszenia. Ciągle
nadchodzą bardzo znaczne składki na rzecz ro-<
dzin ofiar.

Paryż, 13 marca. Podczas wydobywania tru­
pów ubiegłej nocy nagromadziła się ogromna 
liczba ludzi, którzy gorączkowo śledzili prace 
ratunkowe. Do szybów Nr 2 i 3 absolutnie do­
stać się nie można wskutek pożaru. W szybie 
Nr 4 wyratowano 591 górników. Trupów wy­
dobyto dotąd tylko 150. Uratowani byli zupełnie 
nieprzytomni i dopiero po długim czasie odzy­
skali przytomność. T r u p y  s ą  z u p e ł n i e  s p a ­
l o n e  i nie do poznania.

Liczba ofiar.
Lens, 13 marca. Towarzystwo górnicze w 

Courrieres oblicza l i c z b ę  o f i a r  na  1060.
Lille, 13 marca. Przy pracach ratunkowych 

w Courrieres zginęło 17 ludzi. W kołach górni­
ków obliczają l i c z b ę  o f i a r  na 1300 do 1400. 
Przejechało tędy w drodze do Courrieres 25 gór­
ników westfalskich, zaopatrzonych w przybory 
ratunkowe.

Dalsze ofiary.
Paryż, 13 marca. Okropna katastrofa w Cour­

rieres porywa także ofiary z pomiędzy pozosta­
łych. Dotąd znana są następujące wypadki: Zona 
górnika Mericourd, która wskutek katastrofy u- 
traciła siedmiu synów, popadła w obłąkanie i 
musiano ją oddać pod opiekę lekarską. Także 
robotnik Plin, który utracił 3 braci, 5 szwagrów 
i 4 siostrzeńców, popadł w manię prześladowczą

i został oddany do domu obłąkanych; toż samo 
kobieta, która utraciła męża i 5 synów.

Pogrzeb ofiar.
Paryż, 13 marca. Pogrzeb nierozpoznanych 

trupów odbędzie się jutro. Wczoraj pochowane 
przy wielkim udziale ludności zwłoki rozpozna­
nych trupów. R o d z i n y  p o z o s t a ł e  po o f i a ­
r a c h  m u s z ą  o p u ś c i ć  o k o l i c ę ,  aby opró­
żnić miejsce dla nowych robotników.

Dla rodzin nieszczęśliwych.
Paryż, 13 marca. Izba deputowanych uchwa­

liła wczoraj pół miliona franków na zapomogi 
dla rodzin, pozostałych po ofiarach w Courrieres. 
Następnie posiedzenie zamknięto.

Paryż, 13 marca. Zebrani wczoraj w Paryżu 
reprezentanci Towarzystw górniczych uchwalili 
przeznaczyć jako pierwszą składkę celem roz­
dzielenia między rodzin ofiar z Courrieres sumę
200.000 franków.

Paryż, 13 marca. Rada miejska uchwaliła
25.000 franków dla rodzin ofiar katastrofy.

Paryż, 13 marca. Jak słychać, Towarzystwo
górnicze w Courriśres będzie musiało wypłacać 
corocznie około 400 tysięcy franków tytułem 
emerytur dla wdów i sierot po ofiarach kata­
strofy.

Wrzenie wśród robotników.
Paryż, 13 marca. Na miejsce katastrofy przy­

bywają ciekawi z dalekich okolic, a nawet z P a ­
ryża. Między robotnikami objawia się wrzenie. 
Robotnicy utrzymują, że  w s z y s t k i e m u  w i n ­
no n i e d b a l s t w o  z a r z ą d u .  Lada chwila 
grozi wybuch niepokojów.

Jak słychać, zarekiwrowano też wojsko. Ro­
botnicy chcą zaprotestować przeciw niedbalstwu 
zarządu przez p r o k l a m o w a n i e  g e n e r a l ­
n e g o  s t r e j k u  we wszystkich okolicznych ko­
palniach.

T E L E G R A M Y .
Zatonięcie łodzi na Dunaju. 

10 osób utonęło!
Budapeszt, 12 marca. Niedaleko Budapesztu 

z a t o n ę ł a  dzisiaj w południe ł ó d ź  z p o w o ­
du b u r z y .  Łodzią tą jechało 15 osób,  męż­
czyzn i kobiet, bez zajęcia. P i ę ć  o s ó b  z d o ­
ł a n o  u r a t o w a ć ,  r e s z t a  z a t o n ę ł a .

Groźba strejku.
Kładno, 13 marca. Strejk w tutejszym okrę­

gu wydaje się nieuniknionym i rozpocząć się 
m a jutro w hucie Poldi. Sprowadzono wpra­
wdzie robotników celem ewentualnego zastą­
pienia strejkujących, ale komitet strejkowy 
oczekiwał ich na dworcu, wręczył każdemu 
pieniądze na podróż powrotną i wszystkich 
usunął.

0 reformę wyborczą w Prusiech.
Berlin, 13 marca. W czoraj rozrzucono tu 

i w okolicy 450.000 egzemplarzy pism ulo­
tnych przeciw trój klasowemu prawu wybor­
czemu. Odezwy wzywają do udziału w zgro­
madzeniach w przyszłą niedzielę. W  samym 
Berlinie zwołano 82 zgromadzeń.

Nowy gabinet serbski.
Belgrad, 13 marca. Król powierzył prezy­

dentowi Rady państwa generałowi Gruiczowi 
misyę utworzenia gabinetu. Do nowego gabi­
netu wejdzie prawdopodobnie większość mi­
nistrów z gabinetu Stojanowicza.

Parlament angielski,
Londyn, 13 marca. W  Izbie gmin ze stro­

ny liberalnej postawiono wniosek, uznający, 
że naród przez wybory oświadczył się nie­
dwuznacznie za zasadą wolnego handlu, a 
przeciw cłom ochronnym. Przyszło do żywej 
dyskusyi, w której Balfour oświadczył, że 
wniosek ten oznaczałby wystąpienie przeciw 
mniejszości i dlatego zażądał odroczenia.

Prem ier Gampbell-Bannerman wystąpił prze­
ciw odraczaniu i wśród żywych oklasków za­
wołał: »Dość tych błazeństw, przystąpmy do 
pracy!« Wniosek odraczający odrzucono 405 
głosami przeciw 115.

Konferencya marokkańska.
Algeciras, 12 marca. (B. Wolffa). N a  h o ­

r y z o n c i e  u k a z u j ą  s i ę  z n o w u  c h m u ­
ry.  F r a n c y  a u p i e r a  s i ę  p r z y  s w o i c h  
ż ą d a n i a c h  co do udziału w k a p i t a l e  
b a n k o w y m  i sprzeciwia się o d d a n i u  j e ­
d n e g o  p o r t u  pod dozór neutralnego ins­
pektora policyi. Jakkolwiek większość delega­
tów zgadza się ze stanowiskiem zajętem przez 
Niemcy, delegaci francuscy ulegają widocznie 
presyi dzienników, które najbardziej byłyby 
rade zerwaniu rokowań.

Algeciras, 12 marca. (Ag. Havasa). Komitet 
redakcyjny obradował ponownie nad sprawą 
udziału w kapitale Banku państwowego. Do­
tychczas było rzeczą niepodobną osiągnąć w 
tym kierunku porozumienie. Trudność ta skło­
ni prawdopodobnie delegatów do pośrednicze­
nia między delegatami francuskimi a niemiec­
kimi. Optymistyczne usposobienie, jakie pano­
wało w sobotę, wczoraj z n o w u  s i ę  p o ­
g o r s z y ł o .

J u ż  w yszed ł z d ru k u  n r . 5 p ism a 
satyryczno- politycznego

„HRABIA WOJTEK"
Cztery kolorowe ilustraeye, oraz liczne ilustracya 

w tekście.
Cena za egzemplarz 20 halerzy.



Kraków, wtorek N A P R Z Ó D 12 marea 1906 Nr. 70.

!E a  t r e ś ć  ogrlosaseń E e d a k c j a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p e w i e i l K l a l i i o ś e i . f e n y  © g ło s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

J jT ą  marką chroniony Fellera-Fluid wzmacnia słabe ozcy, nerwy, nflę- 
śnie, dziąsła, uśmierza bóle podagry, reumatyczne, usuwa bóle głowy 

i t. p. 12 im łych albo 6 podwójnych flaszek oplatnie 6 kor. 
Zamówienia adresujcie: do E. V. Feller, Stubica, Elsaplatz 34 (Kroacya).

K r w a w e  r ę c e
P O W IE Ś Ć  NA TLE

rzezi galicyjskiej w r. 1846
na podstawie współczesnych aktów i dokumentów urzędowych napisaną

przez

L udw ika Stasiaka
r o z p o c z y n a  d r u k o w a ć  w  1 1 - ty m  z e s z y c ie

77 I s T e l s z  I K Z r a . jiCC
Tygodnik ilustrowany literacko-artystyczny, wychodzący we Lwowie

pod redakcyą
B r o n is ła w a  Ł a s k o w n ic k ie g o .

„ N A S Z  K R A J "
wydawany w zeszytach zbroszu- 
rowanych w tw ardej okładce, o- 
bjętości sześciu arkuszy druku o 
bogatej treści literackiej popular­
no naukowej i artystycznej (po 
kilkadziesiąt rycin w każdym ze­
szycie) — jest jedynem w kraju 
wydawnictwem tego rodzaju, od- 
powiadającem w całej pełni kul­
turalnym  potrzebom naszego spo­
łeczeństwa stąd pochodzi, że już 
w kiótkim  stosunkowo czasie.

„ N A S Z  K R A J "
zdobył sobie tak  szeroką popu­
larność i niezawodnie w niedale­
kiej już przyszłości znajdzie się 
w każdym domu polskim , zwła­
szcza wobec niezwykle przystę­

pnych warunków prenumeraty, 
która wynosi w całym kraju (wraz 

z przesyłką pocztową):

Fiiia c. k. uprz. galie. akcyjnego

BANKU 
HIPOTECZNEGO

W  KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w s z e lk ie  p a p ie ry  
w a rto ś c io w e

w y d a je  oprocentowane asygnaty
1 : r kasowe   ....

przymuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
w e do przechowania, ndziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 94

rocznie
półrocznie
kwartalnie

20 koron 
10 „

A d r e s  A d m i n is t r a c y i : L w ó w , Z ieP on a 1. 22.

Z a r z ą d  B a s y  c h o r y c h  m i a s t a  L w o w a  roz­
pisuje niniejszem  z powodu u j e m n e g o  w y n i k u  konkursu 
rozpisanego dnia 26 stycznia 1906, ponownie

Konkurs na pcsadf Buchaltera
pod następującym i w arunkam i:

1} do posady tej przyw iązaną je s t płaca roczna 2400 koron
2 ) posadę nadaje się na pierw szy rok prowizorycznie, po 

roku nastąp i stabilizacya.
3) kom petenci w inni wykazać: a) że nie przekroczyli 36 roku 

życia, b) że i jakie posiadają studya, c) że posiadają 
w szechstronne w ykształcenie teoretyczne i praktyczne we 
w szystkich działach buchalteryi. d) że w ładają językam i k ra ­
jow ym i w słowie i piśm ie.

Podania zaopatrzone w  dowody stwierdzające daty podane jakoteż wy ­
kazujące, że kompetent czyni zadosyć wymogom co do studyów, teoretycz­
nego wykształcenia ogólnego a w szczególności buchalterycznego, że nadto 
posiada odpowiednią praktykę jako samodzielny buchalter, należy wnieść 
najdalej do dnia 20-go marca 1906 r. na ręce dyrekcyi Kasy Lwów, ulica 
Bra-jerowska 1. 8.

Lwów, dnia 6 marea 1906.
167 Za zarząd Kasy chorych m iasta Lw ow a:

F i l i p  K Z f S e n  przewodniczący.

Falek & Co.. Hamburg, Raboisen 30

Ozyas H erbst
ul. S tarowiślna 16.

poleca swój

SKŁAD M EBLI
wszelkiego gatunku, oraz secesyjnych 
sypialń, jadalń i salonów po cenach 
przystępnych. Wynajmuje także całe 
urządzenia pod korzystnymi warunkami. 
Do sprzedania także krótki fortepian 
166 przegrany.

Loterya Trafilaniów
G łów na w y g ran a

40.000 koron
2.223 w y g r a n y c h .

Ciągnienie nieodwołalnie -go 
marca 1906.

£ o s g  p o  1 k o r o n ie
do nabycia 

w trafikach i kantorach wymiany 
6 losów za 5 kor. 50 hal., 11 losów 
10 kor. przysyła opłatnie kantor 

wymiany 119

B r a c i  F i h e n s c h i l t z
w Krakowie, Rynek gł. 5.

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie miądzy i
J C a m b u rg ie m  i  jR m e r g k ą ,  względnie 

k a n a d ą  i  J R rg e n tg n ą .
— — sprzedaż Vatt okrętewpeh kolejowych- zzr

Bank i wymiana pieniędzy.
Dokładne prospekty podróży do Jltnertjki, Jtanadłj i jRrgen-
tyng w języku polskim, rusb tn  i niemieckim przesyłamy na 

żądanie darmo i oplatnie.

WSZĘDZIE DO NABYCIA'
\ ^ g d z i e  nie ma.wystarczy kartkadoflpteki 
\  pod złoty m J e  I e n i e m
§  * lLW <i>W ., r y n e k  2 9 - J ^

<f( Proszę zawsze żądać Wyrobu krajowego 
$  Munka oszczędzające, jędrne mydło

z „nosorożcem11 lub „kosą“ 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y « l l a  i  ś w i e c

S z y m o n a  M u n k a  w  Ż y w c u  I. 3
(Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

P r o s z ę  żądać
gratis i franco

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebr­

nych i złotych

HANNS KONRAD
PIERW SZA

Fabryka zegarków
w  SSriix 3fr. 8 0 2  (Czechy).

Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 
z łańcuszk. złr 2-—, 3 zegarki złr. 6'76. 
Tenże z podw ójną kopertą złr. 3-50 Ni­
klowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4" —, 
w nocy z świecącą tarczą złr. I ‘66, 3 szt. 
złr. 4-50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lub  zwrot pieniędzy.

P im  Wysokie ok. Ksndeetaiotwc 
koBMsy osuwane

Biuro podróży
Z o f i i  B i e s i a d e c k f o j

O ś w i ę c i m  ( d w o r z e c )

sprztdaje bilety okrpton
do Am eryki
I., n . I E l klasy dla parostatków 
pospiesznych, oras bilety kolejowe 
dla kolei półnoono-ameryksńskiefc 

we wszystkich kierunkach.
%f C*«y śc iś le  w ed le taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE de KANADY
1 bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty d&rmo I opłatnie

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod kierownictwem i

JA N A  POJEGO, MECHANIKA SPECYALISTY

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1.
(NAPRZECIW  OŁ. POCZTY).

Wykonuje sżybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj.

S p rzed a je  w sz e lk ie g o  g a tu n k u  m a sz y n y  n a w ę , 
o ra z  u ż y w a n e  w  z n a k o m ity m  s ta n ie ,  

ja k o też  części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku do w sze lk ich  
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.
W szelk ie  naprawy m ogę być uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 

CENY UMIARKOWANE.

Ciągnienie I Kwietnia —  Główna wygrana 600.000 frs.
Losy Tureckie

są obecnie najbardziej w arte ceny i posiadają najwięcej warunków do zwyżki kursowej. 
L o s y  T u r e c k i e  dają w roku 6 ciągnień, i Vis- z trzema

g ównemi wygranemi po 600.000 fis. trzema
głów ntm i wygranemi po 300.000 fis. i lieżnemi, wysokiemi ubocznemi wygranemi. 

L o s y  T u r e c k i e  dają także przy wylosowaniu najmniejszej wygranej, k tó ra  wynosi 
netto  240- K  228, znaczny zysk.

L o s y  T u r e c k i e  są zatem do zakupna bardzo polecenia godne.
Sprzedaję losy tureckie zo gotówkę po kursie lub oferuję:

1 los turecki na ra ty  miesięcznie po K 6 i  8. 
fi losów tureckich „ „ „ „ 30 i 40
25 „ „ t> v d n » 150 i 200.

N iepodzielne p raw o  do w ygranej na podstawie ustawowo w ystaw ionego  d o k u m en ­
tu  sprzedaży natychm iast po złożeniu pierwszej ra ty .
Ceny u stan aw iam  każdorazow o odpow iednio  do kursu  i składam ofertę chętn ie

i bez kosztów

E dw ard  U rban  Dom  Bankowy
B e rn o  (M or.), G ro sse r  P la tz  23— 25, we w łasnym  domu.

rok za łożen ia  1 8 6 9 . 161 rok założenia  1 8 6 9 .
Uczciwych, sta łych odsprzedaw ców  przy jm uję 

Niskie ceny. ‘ Dabra prowizya.

P o s z u k u j e  s ię
zaraz do zakupna lub w ydzier­
żawienia pralni, lub małego in ­
teresu. Kraków, P oste-restan te  

„F. R .“ Nr. 125.Stała, celowa i praktyczna rekla­
ma jeit czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — J a k ,  
g d z ie  1 k ie d y  się ogłasza najsku­
teczniej, najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się można przez

B iu r o  o g ło s z e ń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., Erzsibet-kórut 54.
które załatwiam sumiennie, pun­
ktualnie i tanie oraz ze szczególną 
znajomością rzeczy, inseraty i re­
klamy we wszystkich pismach i ka­
lendarzach peszteńskich, ptowineyo 
nalnych 1 zagranicznych.

164

In o d o r ; Jah ra*
ii d o  m y c ia  i d o

339

Bal
Aromatyczne łablefki*

kąpieli, n adają w odzie nader 
przyjem ną I trwała woń, o d iw ie ż a ją  

I w y g ta d zą ja  -SKórę
Cena: ę. 1*60. 

tyjrttb i gfowny Skład
Ą p C eka T o r  G ralew slóecjo

«  K r a k o w i e
z f (tac  s>e n a ś fo a o w n ić tu r

Wydawca: Ig n a c y  D a sz y ń sk i. — Reoaktor odpowiedzialny: G u s ta w  A lo jzy  T itz . (Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie. Telefon Nr. 412).


